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G d z i e  l e ż y  w i n a  ?
Lud i j e g o  . o ś w i e c i c t e l e "

Któż nie wie o tem, że o d  kilku lat — od  s a ­
m eg o  początku istnienia naszego  państw a, o n i­
kim i o niczem tyle się nie mówi, co o narodzie  
chłopskim —  o ludzie. Wystarczy czytać gazety, 
hyć na p rzem ów ieniach  w iecow ych czy innych, 
to stale się siyszy; Ind, ludowi, w ludzie i t d. 
Pojęcie to stało się jakoby m o d n y m  p łaszczy ­
kiem, p o d  który fałsz i p raw da  za rów no  się ci­
sną. Każdy dziś mieniący się szczerym  demokratą, 
czuje się u p raw m onym  do  siejby w śród  ludu. 
A lie jba ta, trwaiąca jui! lat ki!k», m iewa w so -  
b e  w m a r ę  p o trzeb  przeróżne  zaorawki. N a j ­
częściej jednak mienią się one  oświatą. Bowiem, 
gdy  ch łop  nabędz ie  po trzebnej oświaty, wtedy 
— ocw iade ją  —  wszystko już będzie  dobrze . 
W tedy ch łopstw o  będz ie  i solidarniejsz? i zorgi.- 
rti/.',; vane i nie da się tumanić różnym  łapi --  
lu d m t .

Z jo d a  — niechby i tak było, g dyby  tylko ci 
siewcy oświatowi szli na wieś z rzetelnem 
i szczerem  słowem, a prostolinijnie. Niestety, 
Rzadko to się dziś spotyka. W iększość pragnę  
cych dziś wejść do  ch łopskich d o m ó w , to p rz e ­
w aża .« zwykłe łap i— ludy, chcące uzyskać pa ten t 
na uświadom ienie . Cele jakie im świecą są za 
zwyczaj płaskie, św iadczące  raczej o handlu, 
nigdy o pracy r.ed rozw ojem  ducha. Tej ostatniej 
g d y  się ktoś pode jm ie , ra p o ty k a  na d ro d ze  k ło ­
dy i zapory , stawiane często przez  ludzi złej

woli, którzy bo ją  się podniesien ia  ludu, g d y ż  
w yraźne przejrzenie j«go na oczy, byłoby im nie 
na rękę.

W eźm y przykład najbliższy — z naszego  Pod* 
j  hala Pom ijam  n a ra d ę  działa lnośś s tronnictw  
I politycznych, które w sw ym  p o ch o u z ie  na P o d -
! halan też p o n o  m ają oświatę przynosić. Pomijam

Związek okręgow y  T. S. L., dla k tórego  jeczcze 
tu g run t  jakisi tw ardy , klimat chłodny, niesprzy* 

! i*i<cy-
i — Hm, T. S. L. kto wie co to, niewiada, —  

słychno  na Podhalu .
Tu musi d op ie ro  nastaDić pospólrie  z ro zu m ie ­

nie rzeczy. Inaczej jest ze Zvdązk;em P o d h a la n ; 
to swoi, zaw dy  pewnii jsi —  powiadają.

P roste  jednak i jasne zamierzenia Związku p a ­
raliżują często ludzie, którzy nie lgną sercem  a o  
ludu, nie dbają wiele e  jego  rozwój, bo  a lba  

i  z niego nie wysili, albo też wartość osobis tą
przeceniają. Bo i d laczeg ó ż  to, że tylko o tem 
wspo-rm ę, niema dziś w* wszystkich  gm inacn  
O gn isk  P o dha lańsk ich  ? Aibo d L c z e g o ,  bo i ta ­
kie wypadki były, utrącało się już za łożone 
O gniska  ? Czy takie św iadom e pod trzym yw ania  
c iemnoty, odbieranie  ludziom  sposo b n o śc i  a o  
g o d z iw e g o  spędzen ia  p a ru  chwil, czy to w szyst­
ko leży w ihteresie p racow ników  na mwie lu d o ­
wej ? C h y b a  nie. Jeżeli ktoś, co byłoby  z g runtu  
f iłszywem, boi się o swój wpły w czy zaufania, 
to niechże —  g d y  innym nie pozw ala  —  sam 

! pożytecznie  pracuje. Ale tu ra jczęściej d rugim  
| się przeszkadza, sam em u nic się nie robi. C h łop
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zaś patrzy i zm iarkow ać się na tam nic może. 
T ak  nie postępuje  nikt, kta doeenia  w artość  m i l ­
io n o w y ch  rzesz ludu, kto p ra fn ie ,  by ten lud 
stanął wreszcie na wyżynie, na jakiej daw no  s łu ­
sznie siać powinien.

jeżeli więc siew uśw iadom ienia  nie osiągnął 
n a  P o d h a lu  zam ierzonych  celów, to wina tu . u  
g ó r y ,  a nie . u  dołu* jakby się to dziś jeszcze 
niektórym  zdawało. Spaw iedn ie  wyrzekania na 
o b o ję tn o ść  wsi, są tylko czczym frazesem, z d ra ­
dzającym  brak g ru n to w n e j  znajom ości rzeczy, 
b rak  umiejętności trafiania do  ludu. Ten bow iem  
ostatni nie jest już pajacem skaczącym tak, jak 
k toś pociągnie  za sznurek. Lud ma też sw ojego  
ducha ,  k tórego  czas bez  krzyku na wyżynę 
wzniesie.

T o  byłaby rzecz jedna
A teraz uw ag kilka o oświacie stronnictw. 

W szystkie polityczne zgrupow ania  ludzi i gazety 
b ę d ą c e  własnością tych zg ru p o w ań , najwięcej zaj­
m ują się dziś ludnością  wiejską. Każda partja 
m a  swój program , w którym „o b ro n a  ludu* jest 
n a  p ierw szem  miejscu. Każda chce być ludow ą, 
choćfey z samej nazwy, przynajmniej napozór .  
Z  tego  miarkując, mógłby ktoś wnosić, że c h ło p ­
sk iem u narodow i d o b rze  się dziać musi. Tyle 
o  ludzi tych starań i tyle zab iegów . Każdy pose ł  
czy wysłany z partji najmita idzie na wieś ze

O  zbójniku Kalisie.
D okończenie .

N igdy  nie przerażało go  wycie wilków, ani ry ­
czenie niedźwiedzia, dziś zrywał się za każdem  
odezw an iem  się tych dzikich bastyj, do których 
to w a rz y d w a  należał. Płakać już wreszcie nie 
m ógł, chodził zasępniony, uderza jąc  często g łow ą
0  drzew o, co orzbudzało w nim opam iętanie , ży­
w iąc  się zapasami p rzygo tow anem i przez n iego
1 towarzyszy  na zimę. W ygląd jego  całkiem się 
zmieni), stał się chudym , p o w o ln y m  i nie był to 
już ten Jaś zbójnik, który był dawniej w to w a ­
rzystwie bandy  zawsze wesoły, m ow ny  i zabawny. 
P rzez im ow aw szy  się w tak okropnych  w arunkach , 
z  w iosną  puścił się do  dziedzin, gdzie dowiedział 
się , że żyd, który dzierżawił karczm ę za Boro 
w em  i który wydał jego  tow arzyszy, opuścił 
i handlow ał materjałaml bławatnemi jeżdżąc k o n ­
no  od jarm arku do  jarmarku. Postanow ił  zatem 
spo tkać  się z ow ym  żydem  i pom ścić  śmierci 
sw o ich  towarzyszy.

„zdrow ą myślą polityczną*. Z g o d a  — wyk ział 
cenie obywatelskie każdem u potrzebne. I ch łop  
sw oje  obowiązki poznać  koniecznie powinien. 
Lecz aby to osiągnąć, trzeba tu iść prostą  
i otwartą drogą. Niestety —  w tern uśw iadam ia­
niu rzetelnej p raw dy  byw a bardzo  mało. Brudne 
te  tylko czy chanie o# dusze, których chciałoby się 
zga rnąć  jaknajwięcej. Z nana rzecz — im większa 
siła, tern pew niejsze zwycięstwo. A że ch łopstw o 
liczebnie ch o ćb y  to potężna  siła, więc każdy się 
dziś se rdecznie  do  niego uśmiecha.

W eźm y przykład skraja —  skrajne u g ru p o w a ­
nia se jm u . Ludzie tam przynależni, których wieś 
zwykłe „panami* nazywać, pra koniecznie do lu­
du. Tak se j u t  umyśleli —■ niew iada d laczego  — 
że  oni, a nie kte inny, winni tu —  na wsi — 
triumfować, że oni winni p rzew odzić  nad ludem. 
A w  d ro c z ę  d o  tego  celu nie przebic ia  się 
w środkach . C h o ćb y  pad ła  w najnieprzyzwoitszy 
sp o só b  tum anić  lud  fałszem — wszystko tu j e ­
d n o  —  byle na sw ojem  postawić. Tak się to 
różni ludzie  pow oli na wieś chcą wkradać ł j e ­
żeli oni — ci ludzie — mają dziś we wsi jakieś 
oparcie, to pow sta ło  o n o  nie z wewnętrznych, 
czystych przekonań  ludu, bo te lgną gdzieindziej, 
ale z chwilowego braku orjentacji w śród  ludności 
wiejskiej. Winę zaś tego  przypisać się musi —  
niestety — w głów nej mierze partjom wyrosłym

Przyszło lato lecz nasz zbójnik  nie szedł już 
szukać łupów , lecz chodził po  jarmarkach, chcąc 
się spotkać ze znanym mu żydem . P ew n eg o  
dnia pon iedzia łkow ego  w ypadł jarmark w Miku - 
łasle, stolicy Luptowa. Na jarmark ten podążył 
i zbójnik Kalisz. N s  pierwszy rzut oks poznał 
o w e g o  żyda, k tó rego  tak skwapliwie szukał. 
Podszed ł  do  niego i zakupił chustkę do  nosa, 
a w daw szy  się z nim w dłuższą ro zm o w ę  d o ­
wiedział się gdzie  i którą d ro g ę  podąży  ns  d ru ­
gi dz ień  ne jarmark. Pożegnaw szy  czule zbójnik 
żyda, udał się na miejsce, k tórędy miał przejeżdżać 
żyd, kupiwszy sobie  tak zwany bykowiec, jak to 
zwykle mają kupcy ne konie.

Późnym  w ieczorem  zdążał do miejsca p rz e ­
znaczenia ów  żyd handlarz, wioząc swoje mater- 
jały na komu w  tak zwanych „bisagach*. Z a c z a ­
jony zbójnik wyskoczył z kryjówki, wziął konia 
za cugle p row adził  do lasu, ośw iadczając żydowi 
że za najmniejsze słówko, g dyby  się o d ezw a ł ,  
zginie śmiercią. Biedne żydzisko bojąc się śm ie r ­
ci, siedziało cicho w „bisagach* sądząc, że ze s ta -
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z Indu. O d  rrułeg« bow iem  począ tku  istnienia 
ndszege  patislwa, » politykę ludow ców  wre za­
cięta walka. K łóeą się i rozdrabnia ją  na coraz 
ran!«jsz* grupki, zapom inając  o tam, że w ażniej­
sze trują przaeie spałnić posłannic tw a, że taką 
ro b o tą  ludowi się nio p o m # ż t .

vvyrzska się na brak solidarności w śró d  c h ło ­
p ó w , aa  brak zwartoj i silnej organizacji. Na to 
wszystko się w yrzeka i ludowi się p rzypisu je  
winę dzisi«j»zago błąkania się m e n u  lu d o w eg o  
po  bezdrożach . Ala jakżeż się dziś chłop może 
organizow ać, jak wytiwale  k roczyć  n ap rzód ,  gdy  
jego przedstawiciela w  sejmie zgodzić  się nie 
m o g ą ?  Jak ten ch łop  Ma w ybrać  kierunek i któ 
ry, gdy  każda g ru p k a  ludow ców  krzyczy dziś co 
innt go  f  O d y  jedna drugiej zarzuca łałsz i kłam­
stwo, a naw et z a ra d ę  ludu ? I kom uż ten chłop 
ma wreszcie uwierzyć ? K om u m o że  zaufać, gdy  
jedni krzyczą, że tylko ten, a nie inny m oże być 
w odzem  ludu, a drudzy  mienią g o  zdrajcą s p r a ­
wy chłopakiej. Czy w takim stanie ch łopska 
myśl m oże być tw órczą?  Nie 1 A czy lud sam 
m oże spodz iew ać  się w takich w arunkach  lepszej 
dla siebie przyszłości?  Także n ie!

Przedewszystkiem  musi się zmienić sumienie 
i taUtyka poszczegó lnych  partyj. Musi się dążyć 
do tego, by o d o b ru  ludu trąb iono  nie tylko 
w p ro g ram ach  stronnictw  ludow ych  i na wie-

nie zrabowany, ale .zostanie przy życiu. Kiedy 
zaprowadził go  w głąb lasu oświadczył mu, że 
jest towarzyszem  zdradzonym  przez n iego  z b ó j ­
ców i że on jeden został, aby się pom ścić  śm ie r­
ci towarzyszy. T o  wyrzekłszy począł b iedną  ofia 
rę ( bkładać p rzygo tow anym  na ten cel . b y k o w ­
cem, Bił tak d ługo  i silnie, aż nieszczęśliwy 
skonał p o d  razami bykow ca. Ciało nieboszczyka 
zbójnik rzucił w zarośla, a siadłszy na konia p o ­
jechał daleko w głąb  W ęgier w dziedziny nie­
znane.

K iedy  przed  30-stu laty spotkałem  się z nim 
w Bystricy na W ęgrzech, był już siwułkim s ta ­
ruszkiem, oświadeaył, że kończy  już dziewiąty 
krzyżyk (90 lal), a gdy skończył opow iadanie ,  ka­
zał sobie p o d a ć  decy ( ‘/ u  litra) wódki i sm utno 
zaśniewał .Zaszum iały  góry , zaszumiały lasy, ka 
sic podziały nase d o w ne  casy“ , a dwie g rube  
k r .  ple łez spłynęły po  jego  licach

J. Bednarczyk.

caeh przy czasie w yborów , ale by i w działal­
ności tyshże stronnictw  istotna troska o lud 
s ieze rze  się ujawniała. P opraw a  stosunków  musi 
s tanow czo  przyjść  i to  n ied ługo  stamtąd, gdzie  

| leży wina dz is ie jsze j*  rozdroża, „od g ó r y ”. G d y  
się t»M kioruoki uzgodn ią  ze sobą, gdy  stamtąd 
wyjdzie idea świadcząca nie o hand lu  ludem , 
laez •  jeg o  szlachctnem zwyższaniu, w tedy  
„u dołu* ao lidarneść  i silne zwarcie pew ne.

M ężna się zaś sp odz iew ać  pięknych rezu l ta ­
tów, jeżeli tylko —  z u ro jonych  przyw idzeń —  
nie bodziem y seb ie  stwarzać upraw nień  do  n a u ­
czania drugich. Jeżeli tak myślący ludzie, czują­
cy sw e uprawnienie  do  dania nauk, jeszcze się 
dziś znajdują, to  w iedzm y, że is to tna b u d o w a  
państwa nie skończona. Gdy ta się zakończy  
wtedy i czasu d o  oczyszczenia zaśm ieconej wsi 
nie braknie. O b y  tylko jak najprędzej,  b o  lud 
czeka spokojn ie , lecz i jego  cierpliwość m oże 
się też skeńczyś.  A . Z,

Stów kilka •  letnikach i letniskach.
Butny góra l  nie lubi, by g o  gwałtem kto uszczę­

śliwiał, z drugiej jednak  s trony  umie dość  c ier­
pliwie wysłuchać rady tych, co w portkach  „w a-  
łaskich“ nie chodzują . Znając tą cierpliwość, rad- 
bym w niniejszym artykule rzeknąć parę  słów na 
temat letników i letnisk na Podhalu .

W  liście górala, um ieszczonym  w jednym  z o s ­
tatnich n u m eró w  Podhalanki zauważyłem wreszcie 
p ew n ą  szczerą i o twartą  radość  z p o w o d u  zbli- 

! żającego się s ezen u  letniego, w którym gośc ie  
j  zjeżdżają się na Podhale .  Będzie weselej i jakiś 

du d ek  łacniej kapnie, o t*  słowa górala. Mało 
pedział, ale mądrze. W idać, że górale, pow oli 
w praw dzie, ale już zaczynają rozumieć, że letnicy 

i zjeżdżający na św ieże powietrze, to  nie ciężar, ale 
dobrodz ie js tw o .

1 trzeba, by wszyscy to zrozumieli i s tosow nie  
do  tsg o  rozpoczęli coś rob ić  nap raw dę ,  by tych 
gości zachęcić do jaknajliczniejszego przyjazdu. 
Przyszłość Podhala  — to letnicy, to  rozw ój letnisk, 
a nie chuda i jałowa ziemia. Przyszłość Podhala  
to setki, a m oże i tysiące sch ludnych  i ładnych 
d o m k ó w  góralskich i willi roz rzuconych  po wsiach 
i przysiółkach od  Babiej G óry  po  Pieniny, o d  
N o w e g o  Targu  d o  Z ak o p an eg o .  Zapatrywanie  
takie, to nie uro jona  m rzonka, ale o g ó lny  sąd 
i mniemanie tych wszystkich, kiórzy Podhale ,  

| jego  po łożenie  i jego  pow ietrze  znają, bo  na niem
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już  raz byli, o niem czytali, lub  od  znajom ych
słyszeii.

A czyż inaczej mieliby myśleć sami góra le  ? 
P ien iądz  polski, to  jeden  z najsilniejszych w E u­
ropie, Nic dz iw nego  też, że zagranica wysila się, 
by  go  mieć jaknajwięcej. Czesi, N iemcy, Włosi 
i Szwajcarzy rozpoczęli w P o lsce  p raw dziw ą 
ofenzyw ę, by ściągnąć  Polaków  na lato d o  siebie, 
a  ci z przyzwyczajenia cudze  chwaląc, sw eg o  nie 
znając, lecą jak m uchy  na lep i go tu ją  się do 
praw dziw ej emigracji na letniska zagraniczne.

D obrze ,  że rząd poskrom ił nieco te zbytnie za­
pały, p o d n o sząc  cenę  p aszp o r tó w  To jest jednak 
tylko środek  doraźny  i na dalszą m etę utrzymać 
się nie da. Wyjeżdżający za g ian icę  twierdzą, 
zresztą całkiem słusznie, że tam raniej i wygodniej.
I tu jest sęk, a w sęku dziura. W Polsce mało 
letnisk porządnych , a jeżeli są, to drogie .

Ale ja nie m am na myśli tych boga tych , co 
szukają przepychu  i nadzw yczajnych  w y g ó d ,  ale 
tę d ro b n ą  inteligencję i m ieszczaństwo, które na 
lato wyjeżdża na odpoczynek , a które szuka go 
w  okolicach podgórsk ich , po  wsiach. 1 to jest dla 
P odhala  sp raw a wielkiej don  osłości. Tych letni­
ków trzeba za w szelką cenę  ściągnąć na Podha la ,  
a wtedy pieniądz zostanie w kraju, a góra le  
zarobią.

By jednak  to osiągnąć, koniecznym  jest jakiś 
p lan  szczegó łow o opracow any  przez o dpow iedn ia  
czynniki, a ściśle w ykon m y p r ^ z  urzędy  gm inne 
ł sam ych górali. Plan taki miałby na  celu prze- 
d ew s/ys tk iem  uśw iadom ienie  górali, że z chwilą 
od ro d zen ia  Polski rozwój Podhala  musi wejść na 
inne tory, a więc w kierunku rozw oju  letnisk. 
Letniska te trzeba jednak urządzić nie w  sp o só b  
tak dziki i doryw czy, jak to dq tąd  w idzim y na 
P odhalu ,  ale celow o, rozum nie I umiejętnie.

C zeg ó ż  po trzebu je  letnik udający się na św ie­
że pow ie trze  ?

Czy .ta i sch ludna izba, czysta pościel, czyste 
i d e b re  jedzenie , w y g o d a  na każdym kroku, od 
niesienie s ;ę przyjazne i serdeczne, a w każdym 
razie choćby  już tylko g rzeczność  kupiecka, sło 
w em  możliwość zaspokojenia  najprostszych  p o ­
trzeb kulturalnych i fizycznych, o to warunki, ja 
kich szuka sp rag n io n y  o d p o czy n k u  organizm  
letnika. Niby to dużo . a jednak nie wiele.

Ci górale , co byli w e  świecie, a zwłaszcza 
w Ameryce wiedzą, że takie po trzeby  mają tam 
ludzie nie tylko bogaci, ale i biedni i d is tego  m ó ­
wi się o pańs tw ach  zachodn ich  i Ameryce, że tam 
kultura, po rządek  i inne, lepsze życie, niż u nas.

Letnik więc szuka przedew szystk iem  w y g o d n e ­
g o  i czystego mieszkania. W dom ku górala po  
winien być  zatem porządek , czystość i sch ludność .  
Izba n iech będzie  jasna, okna  większe w y c h o ­
dzące na ogródek , lub na łąkę, a nie na o b o rę  
i g n o jó w k ę  Stać kogo  już na w y budow an ie  willi, 
to n iechże  ją buduje , ale nie tuż przy d rodze , ale 
dalej od  niej, niechże będzie  p rzed  nią og ró d ek  
z kwiatami i kilka drzewek. Ileż to razy słyszy się, 
Ze w  willach na P odha lu  nieraz ciężko w ytrzy­
mać, b o  jak przyjdzie p o g o d a  i wiatr, to cale 
tum any kurzu i p rochu  lecą człekowi w gard ło  
i wtedy na gwałt okna  zamyicać, bo inaczej w izbie 
na palec śmieci i b rudu

Przy budow an iu  now ych  d o m k ó w  i willi niechże 
górale  dbają  o zachow anie  tego  p ięknego  stylu 
podhalańskiego , a nie klecą ni to ni ow o. Tutaj 
urzędy  gm inne  pow inny  już baczyć, by o ile 
m ożności dom  now y w yglądał po  ludzku, a nie 
jak b u d a  cygańska. O d  drogi do drzwi dom u  
kilkanaście kroków, a zróbże, gó ra lu ,  jaki taki 
chodnik , wyłóż go  kamieniami, by w czasie psoty 
nie włazić ocondrany  do  izby. W sieni, czy też 
p rzed  drzwiami umieśże słomiankę, czy też zbij 
kilka kaw ałków  drew ienek  na kant, by  by<o na 
czem buty  wytrzeć z błota. T o  przecież dużo  nie 
kosztuje, chyba trochę  ochoty  i dobrej woli.

Byłem w roku  1917 wa Witowie przez dłuższy 
czas i miałem sp o so b n o ść  zauważyć, że niektóre 
go sp o s ie  i dziew częta  tamtejsze umiały n ap raw d ę  
ładnie urządzić  izbę i cza»* jakoś znalazły, ale te 
rzadko widziałem wieczorem, by stały z za ło io -  
nemi rękami i mleły ozo rem  trzy po trzy, po 
żadnem  nic. C hrobacka  przy d rodze  nieraz z g ę ­
bą wjechała na sw o jego  Jędrusia, jak „ocondrany  
wloz do izby, a inobyś jej ciknął przy kurzeniu 
fajki na izbę, toby ci ale pedziałs, juzby ci w Mię­
ty p o s ło ” . I tak pow inno  być. Porządek , czystość 
i sch ludność  koło d o m u  i w izbie, to św iadectwo 
dla gospodyn i.  A do  tego  po rządku  trzeba dzie­
ci przyzwyczajać od  małości. Nie p o m o że  jedno  
słowo, p o m o ż e  drugie, a wreszcie patyk dokoń 
czy edukacji, haj. — Dr. f r .  Pajertki.

(C iąg  dalszy nastąpi.)

Drugi ogólny Zjazd *
polskiej akademickiej młodzieży luaowej.

W dniach 5 i 6 kwietnia 1925 r odb y ł  się 
w Krakowie 11 ogó lny  Zjazd P. M. A. K. Na 
zjazd przybyło  51 de legatów  za wszystkich ś r o ­
dowisk uniwersytackich Rzeczypospolite j .
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O tw arcie  Zjazdu nastąpiło dnia 5 kwietnia br, 
w sali M a ło p eU k ieg t  I o w .  rolniczego. Zjazd 
zaszczycili sw oją  ob ecn o śc ią  liczni i dostojni 
goście, w śró d  k tórych znajdowali się : J a g o  M a­
gnificencja Rektor U. J. ks d r  Kazimierz Zim- 
m crm an, prez. W. Witos, proł. Albin jura ,  wicapr. 
M. T. R. b. minister prof. dr. Kumaniacki, b 
mm. dr. Bardel, prof. d r  Zoll, ku ra to r  o rg an iza ­
cji krakowskiej, Jan Owiński, kurator okr. szk. 
krakow skiego, prof. d r  R ouppert ,  pose ł  B roda-  
cki, red. J. S tapióski,dr. B enedykt Łącki, p razes  
Urz. Ziemsk. w Krakowie, d r  T adeusz  Lewicki, 
red. .P i a s t a - wizyt. J ak ó b  Zachem ski, p rezae  
Zarz. Oł. Związku Podhalan , radca d r  Michał 
Świgost, ln i .  Boleaław Skąpski, p rezes  Koła intel. 
lud. P. S. L. .P ia s t - , konsul d r  Józef W łodek, 
prof. Józef Zachara, inap. dr. Janik, d r  Staniałsw 
Kulpa, sekretarz  H enryk  Dzendzel, p. A C arno-  
horsky, * przedstawiciel a g ra rn eg o  stronnictwa 
czesko słow., p. W iado  O ndrejcek , p rzed s taw i­
ciel czesko-ałnwackiej m łodzieży ludow ej.

Po przywitaniu gości p rzez W ładysława D aaba 
prezesa Związk '1 P. A. M L. oraz  p o  p rzyw ita­
niu de lega tów  poszczegó lnych  środow isk  przez 
W ł. Lichorobca, przedstawiciela organizacji kra­
kowskiej nastąpiły przem ów ien ia  powitalne. 
W imieniu uniwersytetu Jagiellońskiego witał 
w go rących  s łow ach Zjazd rektor ks. d r  Z im m er- 
man, następnie  przem awiał poseł Brodacki, red. 
Stapmski, d r  St. Kulpa imieniem M ałop Z.viązku 
młodzieży p. s roka  imieniem Uniwersytetu L u ­
d o w e g o  w Szycach, inz. Skąpski imieniem Koła 
in teligenci ludow ej P. S. L, p. C ernohosky , jak© 
przedstawiciel s tronnictwa ag ra rnego  i młodzieży 
ludow ej w  C zacho  Słowacji, p. T. Bielecki, p r z e d ­
stawiciel m łodzieży w szechpolskiej,  p. Krymski 
imieniem Ak^d Koła T, S. L.

• rzez aklamację uch w a lo n o  wysłać d ep eszę  
od Zjazdu do Prezydenta  Rzeczypospolite j,  Sta­
nisława W ojciechow skiego , marszałka Sejmu, Ma- 
cieia Rataja, marszałka Senatu, Jakóba Bojki, sen. 
A. S redniaw skiego , sen. B, W ysłoucha i m arszał­
ka J. Piłsudskiego.

N astępnie  w ybrano  prezyd jum  zjazdu, do  k tó­
rego  w e s z l i : Wł. L ichorobiec  (Kraków), jako 
przew odniczący, L. Pisula (Poznań) i A. Zieliński 
lW arszawa), jako sekretarze.

Po  przyjęciu sp raw ozdan ia  Z arządu  O łó w n eg o  
dokonano  w yboru  k o m isy j ; s ta tu towo - o rg a n iz a ­
cyjnej, ideow ej i p ro g ram o w ej ,  które  o b r a d o w a ­
ły tc g o sam eg o  dn .a  w ieczorem , jakoteż dnia n a ­
s tępnego .  W ieczorem , dnia 6 kwietnia odby ło

•i« drug ie  pos iedzen ie  p lenarne , na którem zapad ł 
cały sze reg  znam iennych  uchw a i d o k o n an o  
w y b o ru  p ra iy d ju m  Zwiąsku, d o  k tó rego  w e s z l i ; 
W ładysław  D aab  — prezes  (pow tórn ie) ,  Stanisław 
Duczymińaki i Stefan B ańcer —  w icepiezes ,  J ó ­
zef O nida  —  sekretarz.

Monopol zapałczany.
Polska w prow adziła  u siebie m o n o p o l  solny, 

tytoniowy, spiry tusow y i sacnarynow y. a o b ecn ie  
g ros i  nam  jeszcze m o n o p o l  zapałczany.

K ażay m o n o p o l  p rzysparza  państw u  .g r u b e  
d o c h o d y - , p łynące z kieszeni szerokich  w arstw  
kon su m en tó w  i to jest g łów ny p o w ó d  jego  w p r o ­
wadzania, ale nie jedyny. W arto  zatem p rzypa­
trzyć się, jak sp raw a  m o n o p o lu  zapa łczanego  
dojrzewała  u nas, a w ten s p o s ó b  łatwiej b ędz ie ­
my mogli zdać  sob ie  sp raw ę  z wszelkich m ożli­
w ych skutków  (doda tn ich  czy też u jem nych ; 
w pro w ad zen ia  takow ego .

Przed  w ojną  p rzem ysł zapałczany słabo r o z ­
wijał się na ziemiach polskich . Tylko była K o n ­
g resów ka  posiadała  g o  i to p raw ie w  pow ijakach 
zaw s ie  jednak  pokryw ał jakąś piątą część zap o ­
trzebow ania . Reszta szła z zagranicy. W M ało- 
po lsce  i w Poznańskie .n  trudno  było myśleć
0 rozw oju  przem ysłu  z sp a łcz sn eg o ,  g d y ż  p a ń ­
stwa zabo rcze  dusiły w za rodku  każdą myśl 
uprzem ysłow ienia . Dzielnice te miały po zo s tać  
tylk® terenem  zbytu dla fabryk aust-jackieh i n ie ­
mieckich.

Z chwilą pow stania  Polski musiała n a s tą p ić  
zmiąna. W śród  now ych  w aru n k ó w  przem ysł  za ­
pałczany rozwinął się do  wielkich rozm iarów .
1 tak z 5 p rzed w o jen n y ch  fabryk zapałek d o sz l iś ­
my aż do  18, których zd o ln o ść  produkcji w y­
nosiła około 180.000 skrzyń rocznie  przy jednej 
.zm ian ie -  pracy. U lepszenia  techniczne  duze  ka­
pitały, a wreszoie ciągły spadek  marki umożliwiał 
ten szybki roz ros t  i pozw ala ł nie tylko na p e -  
krycie zapo trzebow ania  w kraju, ale i na w yw óz 
do  Francji Anglji, Rumunji a p rzez  „zieloną g ra ­
nicę* do  Rosji i Litwy. W tem  nastaje w P o lsce  
silny pieniądz, zastój gosp o d arczy ,  a tern sam em  
ograniczenie  zdolności nabyw czej w kraju, brak 
k redytu  i t ru d n o ść  konkurencji  na rynkach za­
granicznych. P rzem ysł zapałczany zaczyna się 
dusić, a na to czeka tylko zagranica, dla której 
silny rozw ój p rzem ysłu  polsk iego  jest solą w oku . 
W roku ubiegłym  nastąpił też praw dziw y  zalew 
polsk iego  przem ysłu  zapa łczanego  przez knpitały
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szw edzko  - amerykańskie, które wykupiły w ię­
kszość  akcji n iejednej fabryki zapałek (Silesia 
w  C zechow icach , Warta w  Stryju i P łom yk w W ar­
szaw ie) a nadto  obezwładniły  poznańską  fabrykę 
„Iskra* w ykupując  jej u rządzania  m aszynow e. 
Stała zniżka cen na rynku krajowym , a to w sk u ­
tek najazdu  w y ro b ó w  szwedzkich, austrjackich, 
czeskich a naw et włoskich zaciskała coraz szyb­
ciej sznurek na szyji po lskiego przem ysłu  zapa ł­
czanego , k tórem u pozostały tylko dwie d rogi do 
w yboru .  P oddan ie  się zagranicy, albo za m y k a ­
nie fabryk i rozpuszczenie  robotn ików .

Ale tu już rząd zm uszony  jest po łożyć  swą 
rękę i n iedopuśc ić  do u p a d k u  tak kwitnącego 
przem ysłu , a łem sam em  n iedopuśc ić  do zw iększe­
nia bezroboc ia  i zmniejszenia d o c h o d ó w  skarbu.

S praw a m o n o p o lu  staje się tedy jedyną deską 
ratunku.

Rząd ułożył projekt ustawy o m o n o p o lu  z a ­
pałczanym  i wniósł g o  do Sejmu 17 grudnia  
ub ieg łego  roku. P rojekt ten przew iduje  również 
w ydzierżaw ienie  tego  m onopo lu ,  ale p o d  nastę -  
pującem i w arunkam i :

1) do tychczasow a w ysokość  p rodukcji  zapałek 
musi być utrzym ana i musi ona pokryć  za p o trz e ­
bow an ie  kraju, 2) do tychczasow i robo tn icy  p r y ­
w atnych fabryk zapałek m uszą  mieć pracę 
w  upańs tw ow ionym  przem yśle  zapałczanym, 3) 
wydzierżaw iony m o n o p o l  zapałczany musi przy­
nosić  skarbowi d o c h ó d  nie niższy od  do ty ch ­
czaso w eg o  d o c h o d u  z akcyzy, 4) cena zapałek  
pozosta je  ta sama 5) Robotnicy  fabryk zapałek 
k tórzyby utracili p racę wskutek zwinięcia jakiejś 
fakryki, otrzymają od w ydzie rżaw iającego  m o n o ­
pol, odszkodow an ie ,  rów nające  się ich p ó łroczne­
m u  zarobkow i w do tychczasow ej fabryce, 6) 
z chwilą wygaśnięcia dzierżawy, wszystkie fab ry ­
ki zaoalek z surow em i i go tow em i zapasami, 
sfają się własnością Skarbu Państwa.

Rząd w szedł w układy z po tężną  g ru p ą  k ap i­
talistów szw edzko  - am erykańskich  a mianowicie 
z International Match C orpora tion , która to  g ru ­
p a  godzi się na warunki rządow e, a nad to  z o b o ­
wiązuje s ię :  1) dać Rządowi po ży czk ę  w w y so ­
kości 25 m iljonów złotych na lat 20, 2) Płacić 
dz ie rżaw nego  rocznie  od  4 do  5 m iljonów  z ło ­
tych, 3) w ykupić  wszystkie istniejące fabryki za ­
pałek  i o d d a ć  je Rządowi na w łasność  po 20 
latach 4) wypłacić Rządowi połoyyę zysku, jaki- 
b y  osiągnięto  z dz ierżaw y przy op ro cen to w an iu  
w y ło żo n eg o  na wszystko kapitału, na  12%.

W arunki pow yższe  zdolne  są ra tow ać  p rzem ysł

zapałczany. Z ap ew n e  też Sejm uchwali m ono  
poi zapałczany i zgodzi się na w ydzierżaw ienie  
takow ego . D r. Franciszek Pajerski

Jakie skutki pociągnęła za sobą ustawa 
prohibicyjna w Stanach Zjednoczonych.

Stany Zjed. Ameryki Poł. w prow adziły  u siebie 
ustaw ę zakazującą używania i sp rzedaw an ia  n a ­
po jów  alkoholow ych. W noszący  tę ustawę mieli 
jak najlepsze zamiary, aby w ten sp o só b  zgnębić  
tego  najstraszniejszego w roga  ludzkości.

Ale z jed n ą  rzeczą się me liczyli, a mianowicie 
z naturą  ludzką. A dziwna jest ta w łaściwość 
natury ludzkiej, że najbardziej dąży do  tego  co  
zakazane. Już w  starożytności pisał poeta  rzymski. 
Dążym y do  tego , co zakazane i zawsze pragniem y 
rzeczy, k tórych nam odm awiają . I tak się stało 
w Ameryce. Przez zakaz nabrało  używanie alko 
holu jakiegoś uroku, jak ten zakazany pap ie ro s  
dla m ło d eg o .  N au czo n o  się tylko łamania praw . 
Im bardziej prześladują  alkohol, tern więcej fa 
brykują  go  potajemnie, tern bardziej t e  za taki 
zakazany ow o c  każe sobie  płacić jak za lekarstwo 
i ciągną z teg o  o g ro m n e  zyski. To sam o co u nas 
z przem ycaniem  koni czy innych rzeczy.

G enera lny  p rokura to r  S tanów Z jednoczonych  
zaznaczył w  sw ym  spraw ozdan iu , że okres  od  
w p row adzen ia  prohibicji jest najtragiczniejszym 
w  życiu n a rodu  am erykańskiego  00 000 rozpraw
0 naruszenie prawa prohibicji, 72 000 ukaranych 
na łączną sum ę 12,367.000 dolarów  (przeszło  60 
milj. złotych) i trzy tysiące lat więzienia.

Sam prokurator  wskazuje, że p raw o to s tw o ­
rzyło zbrodniarzy. Przemytnictwo, przekups two,  
depraw acje  w śró d  tych często, którzy mieli siać 
na  stra ty  praw a oto  następstwa. W ładze coraz 
bezradniej s toją w o b e c  tej straszliwej fali p rze ­
stępczości. Ani kary, ani więzienia m e w płynęły 
na  zmniejszenie się zbrodni. Piją starzy i młodzi, 
piją mężczyźni i kobiety, naw et dzieci szkolne. 
A jaka nauka dla nas, którzy z tym w rogiem  t. j. 
a lkoholem  m usim y walczyć, jeżeli nie chcem y, 
aby kraj zuboża ł  i niszczył się moralnie. O ś w ie ­
cać tych m łodych, którzy najwięcej czasu mają
1 którzy najbardziej skłonni do tej trucizny, zaj­
m ow ać  ich szlachetniejszemi rozrywkam i, wska­
zywać, ze tchó rzem  jest, n ieg o d n y m  miana m ę t  
czyzny, który p rzed  samym sobą  w zgryzocie 
ucieka w objęcia  alkoholu, zamiast p o  m ęsku  sta­
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wić czoło przec iw nośc iom  i że szukać podnie ty  
w alkoholu to d o w ó d  pew nej degeneracji i n ie ­
m ożności w zbudzenia  w sobie  łych iskier zapału 
trw ałego, które kulturę n ap rzó d  posuw ają.

Zakaz musi sobie  każdy przez silną wolę s tw o ­
rzyć, g d y  przychodzi z zewnątrz  poc iąga  za s o ­
b ą  złe skutki, jak o tern pouczają  p izy toczone  
przykłady  z Ameryki.

l y ł s t y .

W A K SM U N D .
Idąc za w ezw aniem  \VP. starosty StrzelbicKic- 

g o  i za g łosem  własr ego  patrjc tycznego  sumienia 
uczcili W aksm uhdz 'an ie  także w tym roku u r o ­
czystym o b c h o d e m  rocznicę Konstytucji Trzecie­
go Maja. O b c h ó d  był w praw dz ie  skrom nie jszy  
nic go  urządzić zam ierzono, b o  z p o w o d u  s ło ­
ty musiaro to  i ow o o dpaść ,  ale jednak było 
w nim wszystko to, co ma istotną, rzeczywistą 
w artość

Uroczystość o d b y ła  się p rzed  po łudn iem  w k o ­
ściele, gdzie  ks. Ludwik Mirek, katecheta z N o ­
w e g o  Targu, odpraw ił u roczystą  sum ę i wygłosił 
naukę  o K rólow ej Korony Polskiej. W czasie 
su m y  śp iew ał spraw nie  pieśni religijne i patrjo- 
yczne  tutejszy chór, z łożony z chłopakó w i dz ie­
wcząt, p o d  kierow nic tw em  zaw sze czynnego  dy­
rektora  szkoły p. M. P achuckiego  i z b ie r a m  skład­
kę  na D ar N arodow y.

Po południu , po  m a jo w em  .nabożeństw ie , od  
bywał się dalszy ciąg uroczystośc i w  dużej sali 
szkolnej, gdzie  zgromadzili się licznie m ężczyźni 
niewiasty, m łodzieńcy i dziewcęta, a naw et szkol­
ne dzieci 7. wyższych klas, które  pięknie odśp ie -  
w anem  pieśniami patijotycznemi sprawiły w szyst­
kim, a osobliw ie i .b  ro d / ic o m  praw dziw ą radość. 
Do zebranych  przt mówił serdeczn ie  a przystę ­
pnie p. dyr. M. Pachucki o konstytucji 3 Maja 
oraz  now ej Konstytucji m arcow ej i wynikających 
z niej obow iązkach , Przemawiał ks. L. Mirek, 
objaśniając  d laczego  Konstytucja 3 Maja jest dla 
każdego  p raw dziw ego  Polaka pamiątką czcigodną  
Pon iew aż  zaś zeszłoroczny  o b c h ó d  K. 3. Maja 
zakończył się tutaj s tw orzen iem  p ro g ram u  pracy 
dla dobra  tutejszej parafji, więc w  dalszem cią­
g u  swej m ow y robił ks. L. Mirek z obecnym i 
rachunek  sumienia z w ykonania  tego  p ro g ram u . 
R achunek  w y p a d ł  im ponująco , bo  z ro b io n o  pra 
wdziwie wiele, ale nie z ro b io n o  jeszcze w szyst­
kiego co  p o trzeb n e  i d la tego o b c h ó d  u roczys to ­
ści zakończono  znow u  postanow ien iem  d o k o ń ­
czenia ro z p o czę teg o  dzieła. W szystkc już jest do 

4ego p rzygo tow ane , tylko b rakuje  jeszcze p ien ię ­

dzy ale i te n iebaw em  będą, bośm y  już zgłosili 
zapo trzebow an ie .

Ł Ę T O W E  W ielkanoc.
U roozystoicl Wielkanocna.

C o  p ro w d a  to ta przy  dzisiejsym święcie 
co takie strasne jes u nos  nie w y p o d o  naw et 
wziąć pióra d c  ręki i pisać, aia mi ta m oże Fon 
Jezus p rzebocy , bo  to ta jus £o n o jw ozn ie js t  
święto przęsło, a dzisiok to je in o śm ig u sn y  p o -  
niedziołek, a więc pisem i cucę  W om  napisać, 
jak to u n o s  święcą te w ażne święta wielkanocne 
O tó ż  po straśnie su row ym  poście, który tak d łu ­
g o  trwo, a w którym  niewidzi s<e n i e h l k o  mjy- 
sa, ale naw et rzodko  mlyko, nadchodz i  p a lm o ­
wo niedziela, w k óryj s;e to bazie święci. Jest 
w om  to uciecha dlo ch łopcysk nielada, bo  jus 
huk casu przed iym  gon ią  za habinami, cyli ba-  
g n icy d ą  (oagniyć) albo baziami i w ym kują  jak 
najdłuzse, bo  im dłuzse bazie to honorn i to w y- 
g iądo. W  d o m u  złozy sie takich haoin  p o rę  r a ­
zem, a po tym  obw ijo  sie je u g ru b se g o  końca  
bicami, które sie bardzo  ładne kręci w d o m u  
na specjalnycti w ązkach nojp ierw  jedyn  koio 
d rug iego  tak zpól metra a potym  coroz  rzodzyj 
ku wiyrchowi, na k tórym  przywiązuje  sie kiść 
trow y ładnej. Potym  dziywcęta przywiązują po 
całej bazi (w gó rne j  cęści) wstąski p row dz iw e  
i papiarzane. Taki wam  las ty h bazi święci sie 
na sumie w kościele w Msanie Dolnej. Po k o ­
ściele troski sie ta ch łopcy  pop ierą  tymi baziami 
ale krótkimi zwykłej a i żydow i nie jednym u sie 
wamoji piyknie — dostanie. Z kościoła idzie sie 
z nimi w pro s t  na boisko aby śn ie o a  nie by­
ło w  ziarnie (zboze tu u nos znacy tylko ow ies 
w ysoko rosnący), a po tym  pobije się trochę  b y ­
dlęta w  stajni, aby były zd row e  i wesołe bez  
cały rok. N astępnie  w stu r iy  się tą bagniyć  za 
krokwą, kaj p szeceko  do śwlącynio w od y  we 
wielką sobotę . Bez cały tydzień, a najbardzi w p ią ­
tek wielki i so b o tę  to w om  uwijacki w chałpie 
straśnie d u zc ,  To bjylą, to g roty (nocynle , s p rz ę ­
ty d ąm o w e)  myją, to dosyw ają  syćkiego, a jak 
w om  — mojiście, wy zacną piyc w  piecach —  
tc  do  urw anio  g łow y  p rzychodzi ,  co tyle u w i­
jacki (nojletasi w tedy  gaździe  iść z chałpy kaj, 
a nie zabocyć d rew  do  polynio przygotow ać.)  
G o spodyn i to goni, to do kumory, to do piw ni­
cy, to p o co ś  na g ó re  oo śpich lyrza  i wszędzie  
w om  n o s  wsadzi, a przy tym i n ie jeden  oberw ie  
g o o o m  nojlepsi być jak najdali, a słuchać tylko, 
kiedy zawołają 11 P o d c a s  takiyj obyrtackl w raco
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k tcś  ze św ieconą w o d ą  (w sobotę)  z kościoła. 
Z aroz  p rzynosą  bazie z boiska i robią  krzyzyki 
z habin (rozebranej bazi,) bierą w od y  d o  skopca, 
r .dyw ają  d o  niaj tej św ięconej w o a y  i hajda 
z tym ktoś na oziminy. W bijo  krzyzyki p o  śty- 
rek rogach  kawołka, leci na około  i kropi, aby 
złe wselkie odw róc ić ,  jak g ró d  i tp Popo łudn iu  
z now u  ktoś idzie do  kościoła za św ięconym  
w kocycku, a na to święcynie składo sia ; chrzan, 
jojka (pisanek nie znają u nas) (cno k o zd eg o  je ­
dno)  kawołek babki, lub bukty (babka  d ługo , 
a bukta okrągło) kiełbasa, spyrka  no  i sol. A w k o ­
ściele to trzeba  koniecnie, zeby coś w ody  kapło 
d o  tego, bo b y  było n iew ozne, (to tys caaem do  
weiprcy ksiondz wlywo w o d ę  d u rn iem  w prost  
do  kosycka !) W iecór, p o  całej uwijacce, p rzy ­
g o tu je  sie syćko na drugi dziyA tj. kosule, u b r a ­
nie, buty sie ocyści (bo to we wielką niedzielę 
g rzych  cośkolwiek robić) naw et drzew a p o d  b la ­
c h ę  sie nakładzie, aby było g o to w e  d o  p o d p o -  
lynio, poleje  sie bydłu  jedzynie  w cebrzykach  
w o d ą  ciepłą tj. n iby d o  do]yn io )  i td. Zaroz sie 
tyz umowiają, kto pudz ie  rano, a kto na sum ę, 
b o  to każdy musi być w ten dzień w kościele. 
Jedni więc wstają o cwortej godzinie  (b o  w om  
tyz d o  kościoła az miła) a d rudzy  idą tak kolo 
9-tej godziny . 1 tak se ludzie radzą jak m ogą  
z tą chw ałą  bozą . Ale najwięksą uciechą to  w y ­
g ląd p o w ro tu  z kościoła św. po rannej msy — 
to sie w om  ludzie chcą w ydusić  w bram ie k o ­
śc ielnego muru, tak sia śpiesą  do  d o m u  i lecą 
w pros t  z wywiesutiymi językami, a najwięcej to 
używ ają młodzi, a fury to jedna  p rzez  d rugą  
na wyścigi jadą w p re s t  ga lopem . A nie obyjdzie  
Się przy tym i bez psct,  jak w yjm ow anie siernika 
z rozw ory  wozu, aby sie w óz  rozlecioł przy tyj 
ga lopadz .e ,  to znów  chow ają  ch łopcy ercyk, aby 
nie było do cego  konia krzepko  przyprząść. Tak 
tys i tego  roku w śro d k u  w od y  został zadek 
w ozu  z półkcsKami, a k o ń  z p rzo d k u  sp ło so n y  
uciyk i dob rze ,  że ludzie chwycili konia. A skut­
ki tego  to takie, ze ten co chciał być piyrsy 
w d o m u  był ostatni i to po  długiyj chwili dopiero . 
P rzypow ieść  zaś jest do  teg o  tako, ze kto p iy r­
sy do  dom u przyjdzie, to  piyrsy zasieje w iosnę  
i zaw°e będzie  wsędzie  piyrsy. W d o m u  to 
o b io d  ba rdzo  urocyście  jedzą, a p rzed tem  
na kolanach wsyscy urocyście  sie pom odlą ,  
a potym  do  miski. —  Najpiyrw  jedzą kapustę  
d o b rze  o m asco n ą  także i stucki się z n a jd u ­
ją to sie je z Chlebem, drug ie  to  chleb  na kr u 
sony  na miskę z ch rzonem  i nakrajanymi jajKairw

a to syćko z kwaśnym  miykiem : trzecie to ziy- 
m.iicki z roso łem  tłustym ; potym  zur  z flakami 
a na ostatku na to syć<o ryz dob rze  gęsty. I tak 
to ludz isk r  używają za święty post, co skóra na  
b rzuchu  ściyrpi. Pozosta łośc i od  jedzynio niesie 
się bydlętom , a i na  dynku w ynosi sie ptoskorn. 
Na z łagodzenie  p rzypusca lnego  g rzychu  śp iew a­
ją (pieśmi) całe p o p o łedu iu ,  gdzieindziej w y legu­
ją się : śpią aby zaś nie g rzysyć  1 W tyn dziyń 
to  sie odw iydzają  tylko najbliżsi krewni np. dz ie­
ci rodziców. Innych odw iydzin  nima, bo  w tak 
wielkim dniu n iew ypodo . Tak zblizo sie śringu- 
sny poniedziałek, który jak i inne w eso łe  rzecy 
jes najwięksą uciechą dla młodych. Najpiyrw 
chłopcy w cas rano o świtaniu po lu ją  na dziywk: 
z konew kam i w ody , aby je po loć  i to p o d  k ro ­
wami przy dojyniu, a to rtio o zn o ra ć ,  ze krow y 
b ed ą  miały duzo  mlyka, o ile się to polonie  udo. 
A najwięksa uciecha, jeżeli takiego ca łu jącego 
kawalyra z w o d ą  pode jdz ie  jaka dziywka i zleje 
o d  g ó ry  do  dołu, — to ci uciecha dlo całej wsi, 
a nima loku, zeby  sie to której nie udało . (Tak 
teraz tego  roku dostało  w om  Franka u Dyrcoka, 
ze or. w ypatryw ał dziywki przez  drzwi z w odą , 
a ona  juz cekała z koaew ką  w ody  na gó rze  
i pełną konew kę w ody  wylcła na n i e ­
g o  i mioł już dość  na cały d z i e ń ) V v C33 rano 
chodzą  tu śmigusznicy, to jest dzieci b iydnych 
we wsi, zwykle kum orników , nosą  chabiny z !y- 
scyny i rzucają jedną  taką chahiną w kazdyrn 
dom u, za to dostają  zwykle koioca, placka lub 
jakie jojko. Tak w om  to i ci najbiydniejsi, choć 
w ostatni dzień wieetzą ze święta, bo  d o b re g o  
sp róbu ją .  D rudzy  śm igusznicy to tak zwani cy- 
gany to  jest ch łopcy  starsi, ;edvn przebrany  za 
cygana, a drugi za cygankę, a pyski to mają 
w ysm arow ane  sadzam i na co m o . C yganka  nosi 
na plecach dziecko zrob ione  zwykle (n ieum ieję­
tnie) z drzewa, w rękach kije i kosycek na jojka. 
Dostają  zwykle p o  dw a jojka, ale nim je dostaną 
to  d o sy ć  w od y  przed tym  użyją od  dziywcąt. Zaś 
za uzbiyrano jojka zwykle popija ją , rzodko  o b r a ­
cają na cel godz iw y  (jak ubranie .)  Tak więc koń- 
cą sie święta, a popo łedn iu ,  to sie zwykle p sze-  
pędza  na polyw aniu  się w ładny dzień  a naw et 
na kąpaniu dziywcąt w pros t  w rzykach, lub s ta ­
wach  Bawią sie więc ludzie jak umią, jedni tak 
a d ru azy  jak widzimy sak. B ra ź c i* zdrowi, a nie 
gniy wójcie sie, zem  w om  tak napisoł duzo  z oka 
zji tych świąt Boskich i o innych w om  jesce 
op isę ,  jak sie w om  to uwidzi np . o s o b o k a c h .

Dypcok Kajo
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Ł Ę T O W E .  j  
W  drugie  święto W ielkanocy um arła  tu czwarta 

o so b a  z „piątkiu chodzących  starości, a była nią 
R eg ina  Kuczaj od  Smrecnika (zwana .S ta rą  Sme- 
reczn icą" ,)  Należała o na  do  na jbogatszych  pra 
wie we wsi g o sp o d y ń ,  a majątek zostaw iony, 
rozdzielony na 3 części : dla zięcia (córka um ar­
ła w czasie wojny) i d w ó c h  synów , stanowi i dziś 
jako każda część osoDne gosp o d a rs tw a  bardzo  
boga te .  Śp. zmarła mając blisko 90 lat, ale osta ­
tnie lata, a zwiaszcza ostatni rok przeżyła, m ożna  
p ow iedz ieć  w nędzy. Będąc troszku o so b ą  „sk rzę ­
tną" (j. k r>a starość; poszła o d  zięcia do j e d n e ­
go  z synów  do  Kuc&ja (osiedle, na ktdrem  i dru 
gi syn mieszka.) Tu byta wc.iąż przyczyną kłótni 
bo , jak mawiała, wc ąż ją okradano, spodziew ając  
się jej śmierci z dnia na dzień . Syn S. zabrał jej 
jeszcze  przed  rokiem skrzynię z całą zawartością 
i nie chciał jej zwrócić  (sama się p rz td e m n ą  skar­
żyła.) W ostatnich czasach zabrano  jej pierzynę 
i poduszkę  t.;k, że d o g o ry w a ła  na b a r łogu  i o 
zg rozo  w otoczeniu d w óch  synów  i „niewiast* 
trzech s y n o w y c h ) Ale nie koniec na tem, bo 
ksiądz p o g rzeb  (to jest tylko m szę i p o k ro p ie ­
nie) odpraw ił za d a m io ,  a p rzyczyną te g o  było 
to , że nie miał kto zapłacić księdzu żądanych  200 
zł. (dwieście.) a zięć daw ał tylko 100 zł. (sto) 
i mtała pogrzeb , jak komornica, największa g o ­
spodyni naszej wsi. N a  p o g rzeb  zeszło się dużo  
lud zi i kiwają g łowami (m ów iąc ,  że warto  to 
w gazety puścić) n ad  chciwością, pazdractułem  
i n iew stydcm  ludzkim. Łętowianin.

Z Polski i ze świata.
Z Sejmu. W dniu 22 kwietnia po  d w u ty g o d n io ­

wej prz=. rwie świątecznej, zebrał się Sejm na obrady. 
O b ecn a  sesja se jm ow a p o św ięco n a  jest specjalnie 
uchwaleniu budżetu  państw ow ego  na rok 1925. 
Jest to jedna z najważniejszych kwestyj, bo  b u ­
dżet to g o sp o d a rk a  palego Państwa. Na ś ro d o w em  
posiedzeniu  przem awiał referent budże tu  poseł 
Zdziecbow ski ze Związku L udow o  N a ro d o w eg o .  
Przedstawił budżet, k tó rego  wydatki w ynoszą  
2,176 772 968 złotych, d o c h o d y  zaś 2,155 390 869 
złotych Po porów nan iu  tych cyfr okazuje się. że 
wydatki są większe o 21,382 089 zł Deficyt ten 
nie jest wielki i budże t  należy uważać zz z ró w n o ­
w ażony  Wiele zależy od  go  ;psdark i  p rezesa mi­
n istrów  p. G rabskiego , gdyż  ustawa skarbow a

pozw ala  m u  robić oszczędności w razie braku  
na leżnych  w pływ ów . A zatem okazuje się, że rząd 
chcąo z rów now ażyć  budżet, będzie  musiał o szczę ­
dzać . W szystko  zależeć będzie  od  tego . czy uda 
się w tym roku op an o w ać  ciężkie po łożenie  Państwa, 
co za ieżnem  jest  o d  tego , czy urodzaj t e g o r o ­
czny dopisze .

Przy uchwaleniu budże tu  o d b y w a  się rozpraw a 
budżetow a. Zabierają w ów czas  g łos  przeważnie  
prezesi s tronnictw  i składają ośw iadczenie , jakie 
zajmują stanowisko w sdosunicu d« rządu. Taka 
debata  zaczęła się w piątek 24 kwietnia i trwała 
p rzez  kilka dni.

Nowy Mlnlstor Rofurm Rolnyuh. W dniu 23 kwie 
tnia or. po  posiedzeniu  Raay ministrów, p rem ier 
Grabski udał się do  B elw ederu  i przedstawi; P re ­
zydentow i Rzeczyposp. do  podp isu  dymisje m i­
nistra Reform Rolnych p. K opczyńsk iego  i nomi 
nację na kierownika Ministerstwa Reforrn Rolnych 
p  Jozeff  R adw ana, w iceprezesa  g łó w n eg o  u rzędu  
z iem skiego.

Rynok Śląski niemiiGKiego nabyw a chętnie len 
polski, zwłaszcza z zachodn ich  pow ia tów  w o je ­
w ództw a poznańsk iego . Firmy niemieckie intere­
sują się też mem  z Małopolski w schodniej.  G d y ­
by producenc i  polscy ulepszyli jakość lnu, to n ie­
wątpliwie zyskaiioy duży zbyt, g d y ż  nrzędzalnie 
śląskie używają g u  chętnie jako domieszki do  inu 
w yborow ego , Okazeło  się tez iż len małopolski 
uszlachetniony, w N iem czech  prawie nie ustępuje  
w y b o ro w em u  lnu belgijskiemu.

Za przykładam Bułgar]! Sowiety chciały I nasz 
dom podpalić u wschodniego rogu. Przybył do 
W arszaw y w spraw ach  s łużbow ych  w o jew o aa  
n o w ogródzk i  gen Janusiajtis. Złożył on  SDrawo-  
zdanie rządowi z likwidacji ruchów  b a n d y c k o k o -  
m unistycznych na kresach. Rewizje i a resztow ania  
przedsięwzięte  na terytorjum  całego w ojew ództw a, 
doprow adziły  do  zatrzymania koło 400 o só b  wraz 
z g łównym i organizatorami oraz udow odniły  w spół­
udział kilku posłów  oiałoruskich do  Sejmu, w ru ­
chu dyw ersyjnym . Po ukończeniu  śledztwa, w ła ­
dze  zwrócić się mają do  Sejmu o w ydanie  skom ­
prom itow anych  posłów  s ą d o m .  Przyjazd gen. 
Januszejtisa pozostaje  rów nież  w związku ze s p ra ­
w ą unji, która zaczyna się o d radzać  na kresach, 
w o b e c  czego  rząd musi w tej spraw ie się w y p o ­
w iedzieć

V.»r«zawa, Stołeczne władze policyjne w yw ia­
dow cze  stwierdziły na podstaw ie  obfitego m ater­
iału, t e  komuniści przyg-- owy wali się do  wiel­
kich manifestacyj w  dniu 1 maja i do  wywołania
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w  lym dniu ekscesów. Policja aresztowała  już 
szereg  o só b  za uprawianie  agitacji na mieście 
i rozrzucanie  o d ezw  kom unistycznych. Władze 
bezp ieczeństw a  pub licznego  poczyniły też oo p c-  
Wiednie przygotow ania . W  calem mieście i na 
p rzeam ieśc iach  będzie  zarządzone  w tym dniu 
ostre  po g o to w ie  policji, po  ulicach zaś krążyć 
b ę a ą  oddziały patroli p ieszych i konnych,

Zakazano rów nież  sp rzedaży  nap o jó w  a lkoho ■ 
low ych  w dniu 1 maja. Wazelkie m iłow ania  w y ­
tworzenia  p o c h o d u ,  lub  zebra*  kom unistycznych  
na  ulicach i placach były p rzez  władze policyjne 
bezw zg lędn ie  udarem niane .

W  związku z tem pozosta je  ró w n ież  w ytężona 
akcja policji w  kierunku zlikwidowania związków 
kom unistycznych. W ykryto tajną d rukarn ię ,  w któ 
rej o d b ijano  organ  związku młodzieży kom uni. 
stycznej p. t. „Związkowiec* ukazujący się 
w  żargonie  i w  języku polskim  co trzy tygodnie  
tudzież  a resz tow ano  wszystkich pracow ników , 
za trudnionych  przy w ydaw aniu  teg o  n ielegalnego 
agitacyjnego pisma, sam ych  żydów .

Misja sowiecka przybywa do Ładzi. Z Łodzi 
donoszą., że wkrótce ma tam przybyć  misja so ­
wiecka w celu poczynien ia  z ak u p ó w  manufaktury. 
Pertraktacje p ro w a d z o n e  są z organizacjami ku- 
pieckiemi, które jednak  dotychczas nie zaakcep ­
towały n o w y ch  w aru n k ó w  misji p roponu jące j  
spłatę 25 proc, należności go tów ką , 50 proc. 
czekami na G osztbank, a 25 proc. otwarty iachu- 
nek  trzymiesięczny. D otychczas  s to sow ano  prze- 
ważnie  następujące warunki. 25 proc. go tó w k ą ,  J 
75 proc. zaś w ekslam i p ięciomiesięcznemi.

Dzienniki czeskie c.ągle jeszcze omawiają  p o -  j 
d ró ż  ministra Benesza  do  W arszawy. W szystkie j  
podkreślają  o g ro m n ą  polityczną w agę  tego  wy ■ i 
darzenia po litycznego, P o d n o sz ą  jednom yślnie , 
że n ieszczęsne ubieg łe  '7 lat — to był ep izod  j  
w p ro s t  niezrozumiały w dziejach o b y d w u  sąsia- | 
dów , w pływ  podrażn ionych  ambicji, a nie trze- < 
ż w e g o  zmysłu politycznego, który tw orzyć  musi 
p o d s taw ę  każdej racji stanu.

„N arodni Listy* piszą w  num erze  z 23 bm, 
że  porozum ien ie  czecho  polskie ma swój wielki 
p o w ó d ,  sw ą g łęboką  p rzy czy n ę :  „N iem cy n igdy  
nie p rzebaczą  Po lakom  korytarza do  m orza  wsku 
tek zakorzenionych  .h is torycznych  p rzesądów , 
w o b e c  których każdy Prusak uw aża Bałtyk za 
niemieckie m o r z e - .  N iem cy nigdy  nie p rzebaczą  
Po lakom  rozerwania  G  Śląska taksam o, jak n igdy  
nie p rzebaczą  nam  C zechom , w zględnie  C zecho 
Słowakom, że m yśm y to właśnie rozbili Austrję*.

W ogó le  też dzienniki praskie, a także p ro w in ­
cjonalne wskazują na w spó lne  n iebezp ieczeństw o  
zagrażające nam  od  N iem ców , jako na g łówny p o ­
lityczny p o w ó d  zbliżenia po lsko -czechosłow ack ie­
go, o b o k  ważkich w zg lędów  natury gospodarcze j .

Wymagania amerykańskiej ustawy emigraeyjnej. 
Ministerslwo Spraw  W ew nętrznych  poda je  o k ó l­
nikiem nr 35 d o  w iadom ości pod w ład n y ch  w ładz 
I u rzędów , że zgodn ie  z brzm ieniem  am erykau- 
skiej ustawy em igracyjnej z r. 1924, konsulat 
Stanów Z jed n o czo n y ch  Ameryki półn. w ym aga, 
by d o  p o d a ń  em igran tów  o wizy, dołączane b y ­
ły następujące  św iadectw a ; 1) zaświadczenie , 
wskazujące miejsce poby tu  emigranta  w ciągu 
ostatnich 5 l a t ; 2) św iadectw o zaw odu  lub zajęcia.

Rów nocześnie  po.eciło  Ministerstwo, aby tak 
władze policyjne jak i gm inne, z całym p o ś p ie -  
chem  wydawały em igrantom  na żądanie le świa 
dectwa, a lbow iem  ' zwłoka m oże  s p o w o d o w a ć  
przekroczenie  terminu, zakreś lonego  p rzez  k o n ­
sulat em igrantow i i uniemożliwienie m u  wskutek 
teg o  wyjazdu.

Austrja podzielona na 6 części „Rtichspost*  
donosi,  że Francja zamierza jakoby zgodzić  s ię  
na przyłączenie  Austrji do  N iem iec p o d  następu- 
jącemi w a ru n k a m i;  1. przyłączone zos taną  Tyro l 
Salzburg  i G órna  Austrja, 2. wew nątrz  Rzeszy 
niemieckiej z ap ro w ad zo n e  zostaną reform y, k tó ie  
zniweczą wpływy pruskie, a więc stw orzone 
zostaną sam oistne państw a —  Nadrenjn  Hesja  
i H annew er ,  3. W łochy otrzymają zach o ­
dni Tyrol i G ó rn ą  Karyntję, 4. jugosiaw ja  o trzy­
ma resz tę  Karyntji i większą część Styrji, 5. W ę ­
gry — w schodn ią  Styrję i B u rg e n b n d ,  6) z W ie  
dnia i dolne; Austrji zostanie u tw orzone  w o lne  
państw o  z 3,400.000 ludności. Zdaniem  „R«:chs- 
p o s t“ projekt te n  w y k o n cy p o w an y  został w Pradze.

New Jork. .N e w  York Times* pisze, że w ko ­
łach bankierów  mówią, iż pertraktacje toczące 
się obecnie  w spraw ie udzielenia N iem com  kre­
dytów  zostały wskutek w yb o ru  H indenburgr. 
p rze rw ane  i o d ro czo n e  na czas dłuższy. N ow e  
kredyty nie b ę d ą  narazie udzielane. Świat f inan­
sow y Ameryki musi p rzeczekać  pew ien okres, 
by o b se rw o w ać  rozw ój w ypad k ó w  w N iem czechj 
zanim zdecydu je  się na udzielenie n o w y ch  kre 
dytów. Kredyty kró tko te rm inow e b ędą  nadal 
udzielane.

A lkohol nie wzm acnia  n igdy , przytłumia ty i /u  
uczucie zmęczenia. Prof. D r, Bunge z B azylii. 

N akładem  Składnicy A bstynenckiej w P o in a n iu .
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Tbyoroczny obuhód Trzeciego Maja w Nowym 
Targu inimo niesprzyjającej pogody wykazał, że
minęły już to czasy, gdy obchody urządzała 
tylko pewna część społeczeństwa. Obseuie próez 
tych melicznyeh, którzy jako niedający się już 
uświadomić przejdą przez iyeie,wszystkie warstwy 
wzięły udział. Właściwą uroczystość rozpoczęła 
Msza św. celebrowana przez ks. Bartosika, pod­
czas której w porywającem kazaniu wskazał 
ks. Dr Karabuła jak te trzy cnoty chrześci­
jańskie wiara, nadzieja i miłość przyświecały 
twórcom Konstytucji Trzeciego Maja, jak przez 
150 lat niewoli przyświecały kilku pokoleniom 
ja ś  gwiazda przewodnia i jak teras jednoczyć 
winny wszystkich Polaków, by Ojczyzna wsra- 
stała w potęgę, obywatelom »ape*iii*ła bezpie­
czny byt i utwierdzała chwałę Boga. Po mszy 
św. pociągnął pochód prsed ratusz, gdzie prze­
mówił burmistrz miasta p. Rajski, uprzytomnił 
znaczenie Konstytucji wobec obecnej chwili, 
a powołując się na dotychssasowe dzieła od­
budowania kraju ze zgliszcza wojny i fakt, że 
jedynie polegając na własnych siłach możemy 
uczynić Ojczyznę wielką i potężną, wezwał do 
pracy nad oarodzeniem wszystkich bez wyjątku. 
Okrzykiem na cześć Armji, Narodu i Rzeczy­
pospolitej zakończył przemowę.

Putem uszykował się pochód zorganizowa­
nych jednostek do defilady. Otwarły ją  szkoły 
najpierw ztnska, potem męska. Rozrzewnienie 
ogarnęło wszistkieh na widok tych najmniej­
szych obywateli dziarsko maszerujących przy 
dźwiękach muzyki, potem przeszło seminarium 
żeńskie, sokfui, straż pożarna, gimnazjum z od­
działem harcerzy, i hufcem- zbrojnym w k a ra ­
biny, potem oddział pieszej, konnej artylerji 
górskiej a w końcu prsetoczyły się armaty. 
Defilada sprawiła silne wrażenie : widać było, 
że tężeje naród oswobodzony, że organizacja 
karność ogarnia szerokie warstwy, a pozuanie 
swej mocy wstępuje na miejsce powojennego 
znużenia.

Po południu zwiedzano wystawę szkoły za­
wodowej .Szarotki*, o czem szerzej w najbliż­
szym czasie opowiemy. Wieczorem odbyło się 
w sali „Sokola* uroczyste zebranie z przemo­
wą p. prof. Lnbertowicza, (treść ukate się w o* 
sobnym artykule.)

Krakowskie Ognisko Związku Podhalan komu 
kuje nam ; Wszelkie sprawy związane z tut. 
Ogniskiem i pisma stosowane do tegoż, n ależy  
piaesyłać pod adresem Sekretarjatu Ogniska 
(Ant Zaehemski Kraków ul. Jabłonowskich 12.)

W Grantsville w Stanach Zjednoczonych n ie ­
jaki Paweł Franczak, wszystkie swoje oszczę­
dności, owoc trzydziestu lat pracy chował w do­
mu. Wkrótce miał jechać na staro lata do Pol­
ski. Córka jego, powyreuaała stare ubrania 
i Bpaiiła je na ulicy, jak to się w Ameryce 
praktykuje. W jednem z tych ubrar przechowy­
wał Fronczak swoją krwawicę, wynoszącą 5 000 
dolarów. Została mu szczypto pńpiolu i rozpacz.

Praco pszczół. Pracowitość ich jest przysta­
wiona Pszczoła zwiedza w przeciągu jednego 
dnia 60 kwiatów i zbiera z nich jedną piętna­
stą grama miodu. Zatem w 15 dniach nazbiera 
dopiero 1 gram. Aby zebrać 1 kilogram miodu 
powinna pszczoła żyć 40 lat, dla zebrania 1 cen- 
tnora 4 000 lat. Zatem 4,000 pszozół zbiera 
w roku 1 centnar miodu, a 24.000 pszczół po­
trzebuje na to 1 miesiąca czasu. W jednym 
ulu znajduje się 20 000 do 50.000 robotnic, 
z których połowa zbiera z kwiatów miód, a dru­
ga połowa wykonuje prace domowe Lieząe 
średnio rój 85,000 pszczół dziennie przybywa 
do ula przeszło 1 kg, miodu.

Jakf drogę amerykanib chcę leczyć nałcgowycn 
alkoholików — pszczoły lekarzami, ale kuracja 
nie jest przyjemna. Już dawno mianowieie stwier­
dzono, że trucizna wprowadzona do krwi, przy 
ukąszeniach pszczół, jest doskonałym środkiem 
na reumatyzm i cierpienia artrotyczne. Niejedno­
krotnie zdarzało się, że ludzie chorzy na wy­
mienione choroby zustali przez pszczoły wyle­
czeni Obecnie Ameryka zaczęła w tym kierun 
ku robić doświadczenia i pewną liczbę pijaków 
poddała ukąszeniom pszczół. Ze zdumieniem leka­
rze spostrzegli, że pijacy kurowani w ten sposób, 
odczuwali natychmiast nieprzeparty wstręt do 
trunków alkoholowych. Wobec tak  dobrych wy­
ników kuracji. Amerykaaie zamierzają obecnie 
szerzej stosować nowo wynaleziony środek.

f  Marja Kudasikówna, córka znanego Obywa­
tela i matni wzorowej Obywatelki usnęła w pier­
wsze święto Majowego Nabożeństwa — a w so­
botę rano odnieśliśmy Jej trumienkę na miej­
sce wieczaego spoczynku. Liczne rzesze ucze­
stników smutnego obrzędu otoczyły Jej świeży 
grobek. Nie znęciła ich piękna muzyka miejska 
— ni pogoda złota — ni zwyozaj utarty. Ale
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poczucie wielkiej straty, którą ponsssą nietylko 
/strapiona Kodeina — ale cała nasza tutejsza 
a może i dalsza społeczność. . .  A. osemu ? spy­
tacie, wszak to była nasra raieszoaaóska cizie 
wica — jeszcze w kwiecie wieku ! Kiedy* mia­
ła czas zasłużyć się tak dalece naszemu społe­
czeństwu ? O tak 1 Czas miała krótki, ale serse 
wieli ie dla tych, co korzystali z Jej pięknego 
i artystycznego kierunku, jaki lozwimęła w tu­
tejszej Szkole haftu — znanej juz szeioso „Sra- 
rotoa*. Uczyła w tej szkole, jaku Jej piarweza 
niezapłacona nauozyoielka. Uczyła w niej pier­
wsza i zwróciła na szkołę tę uwagę władz na­
szych. A dziś, ta-szkoła już upaństwowiona mo­
że w kronikach swoieh śmiało zanotować złoto 
mi głoskami zacne imię Marji Kudasikównej 
jako swojej założycielki. Usilna i gorliwa pra­
ca rychło podcięła słabe zdrowie prasownicy, 
i odeszła nas tak niespodzianie i prędko — zo­
stawiając żal powszechny po aobie.

Tej żałobie dał wyraz w rzewnej ptzemowie 
nad mogiłą Prof. Gołębiowski,, jako były współ' 
pracownik śp. Marji w Szkole wspomnianej.

Cześć Jej pam ięci!
Da wszystkich Zwierzchności gminnych : właścicie­

li lasów. Wubeo zbliżającej się pory rójki korni­
ka polecam P. T. bezzwłi ezuie skonti-olowae tamt. 
drzewostany i w razie spostrzeżenia na podsta­
wie rewizji lokalnej oraz zeszłorocznego doświad­
czenia, że kornik w lesis się znajduje, bezwło- 
eznie ściąć odpowiednią ilość świerków ponad 
50 cm. śrbdniey na pułapy zależnie od miejsc za­
grożonych mniej więcej 3% masy drzewnej za­
grożonego drzewostanu Pułapy te należy sp i­
sać (wycechować) i podać bezzwłoeinie S taro­
stwu do wiadomości.

Po zawierceniu się kornika, co należy pilnie 
kuntrolowuć, należy pułapy bezzwłocznie okoro­
wać, a keię spalić donosząc również Starostwu
0 wykonaniu i spostrzeżeniach co de rozmiarów 
łojki i terminów opadnięcia miłaj oraz ich oko­
rowania.

Za dokładne ; sumienne wykonanie tych' 
czynności leżących w interesie dobra publi­
cznego czynię P. T. osobiście odpowiedzialnym 
z tern, że wrazie doniesienia mi o zaniedbaniu 
wykonania winnych pociągnę do jaknajsurow- 
szej odpowiedzialności, a czynność związaną 
z tępieniem kornika polecę wykonać sflaryi 
ebeerni na koszt opornych właścicieli lasów.

S taro sta : Strzelbie ki.
Małspolskia Two Rrilnicza urządzi tak w tym 

jakoteż przyszłym roku szereg powiatowy eh 
kursów pożarniotra celem wyszkolenia instru 
ktorów dla Scrrzy poaarnych. Na kurs mogą 
b /ć  przyjęci kandydaci w wieku od 18 do 40 
lat, tak pizecistawioiele kolek rolniczych, jakoteż
1 przedstawiciele tych gmin, w których Kółka 
me istnieją jeszcze. Kurs będzie trwał 4 dni 
i na ton ozas muszą się wszyscy zaopatrzyć 
w wikt, zaś noolegu dostarczy Okręgowe lV o  
rolniczo. Kursr. zostaną urządzone w tych po 
wiatach, które zgiosaą wymaganą ilość kandy­
datów. Muyi ich być cpnajmniej 20. Ponieważ 
sprawa ta jest bardzo ważna i poży teczna dla 
cgółu, dlatego prośm y zgłaszać się v, podrniem 
imienia, nazwiska i wsi, z której kandydat na 
uczestnika kursu pochodzi do Redakcji gazety 
Podh. N. Targ, gimnazjum.

Nd prenumeratę złozyli PP. Koterfcski Karol 
z Chicago 5 dolarów, Bieniak StnnUłew z So­
uth Wasi, Pa 2 delary.
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Firm i. P. ffiiMiej i  Nowym firn
(róg ul. Kolejowej i R^nku)

m a  s t a l e  n a  s l r ł a d z i e  
kilimy z wytwórni Sekcji kilimkarskiej 
Związku Podhalan w Suchem ad Poronin.
Tam  m ożna też zam aw iać k ilim y do kościo łów  na ołtarze.

Ceny przystępne — na raty.

Rozszerzajcie Gazetę Podhalańską!

Sielanka
10 m orgów  gruntu w tem 4  morgi lasu 

d o  s p r z e d a n i a .
W iadom ość  Zarząd d ó b r  Raba wyżnia

K  rara* parterow y z zabudowania- 
U U I T 1  mi gospodarczem i w No­
wym Targu przy ul. W aksmundzkiej ! 35. 

zaraz do sprzedania.

Dedalils-’ edpowtadzteiny : Jan Krauscwlcz, i *•?*«• v3wy«n Ta-go


